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NA ZWROTNICY 
Referat programowy, wygłoszony przez harcmistrza Witolda Bublewskiego, na IX-ej Ogólno­

polskiej Harcerskiej Konferencji Żeglarskiej, dnia 14 marca 1937 r. w Warszawie. 

Dziewiąty rok z rzędu zjeżdżamy się do Warsza­
wy, by \\' żeglarskim gronie zdać sobie sprawę z za­
dań, które mamy wypełnić. 

Dzie\\-iąty rok wspólnie troszczymy się o pogłę· 
bienie pracy, wytknięcie nowyeh celów i ram, w któ· 
rych mamy działać. Dziewiąty raz usłyszymy słowa 
krytyki pochwały i trosk. 

Jakże inaczej myśleliśmy dziewięć lat temu, gdy 
pierwsze stawialiśmy kroki na odcinku żeglarskim. 
Jakże niewyraźne były nasze życzenia i tendencje. 
Szliśmy wiedzeni raczej intuicją, irn prowizowaliśmy, 
bo wzorów nie mieliśmy skąd czerpać. 

Pracowaliśmy jednak zawsze z wiar:t w przy­
szłość, staraliśmy się w miarę swych możliwości dzia­
łać planowo, twórczo, z pewnym nawet ryzykanctwem. 

NieJ obawialiśmy się eksperymentów i trudów, 
które przerastały nasze możliwośei. Za czyny swoje 
przyjmowaliśmy całkowitą odpowiedzialność. Hezygno­
waliśmy z ułatwień tych czy innych ugrupowań że­
glarskich, które chciały widzieć naszą organizację jako 
swą podbudowę. 

Narażaliśmy często swoje osobiste stosunki w mo­
mentach, gdy chodziło o dobro organizacji, w które.i 
pracujemy. 

Pracę morską i śródlądO\Yą tralitowaliśmy jako 
swój społeczny obowiązek. 

Banderę harcerską nieśliśmy wysoko, szliśmy na 
kompromisy w tym tylko wypadku, kiedy tego wyma­
gała ogólna sprawa żeglarstwa polskiego. 

A gdy zestawimy rok 1928 z obecnym i porów­
namy, czym byliśmy wtedy, a co reprezentuje my dziś, 
możemy z ,,·iarą i pełnym optymizmem iść dalej, wi­
dząc, iż droga, którą dotąd kroczyliśmy, była właściwa. 

Przed Riewielu dniami Przewodnicz~icy Z. H. P. 
dr. Michał Grażyński wobec przemian ideowo-społecz­
nych dokonujących się w l'olsee wydał odezwę do nas 
harcerek i harcerzy, wskazując nam nasze zadanie 
rolę w społeczeństwie polskim. 

Oto słowa odezwy: 

Harcerki i Harcerze! 
W okresie walk o niepodleyłoff Harcerstwo sta­

nęło w pierw:-;zych szeregach walcv1cych o tNJlno/;ć. 
Ocenę naszych bojowych zasług dał na,:.r lvlćirsza­

tek Piłsudski, Patron naszego Ztuiązku, w osobnym roz­
kazie z lipca 1.921 r. 

Dzisiaj wśród niezmiernie ciężkich u,arunków ze­
wnętrznych i wewnętrznych trzeba w solidarnej pracy 
stworzyć rzeczywistą potęgę Sarodu i f>:1ńslwt1. 

Przez Jlarszalka ,gmiylego-Rydzrz, Naczelnego 
Wodza Armii, rzucone zosfolo Jrnsło dźwigania Polski 
wzwyż na drodze zespolenia społeczeństwa i rzetelne­
go wysiłku wszysthich Polaków. 

Harcerki i Harcerze! Wypisaliśmy mz swym har­
cerskim sztandarze, że chcemy być awangardą armii 
pracy, że śmiało tworzyć będziemy młodą i silną Pol­
skę, że z naszych szeregów będą wychodzić ludzie 
mocni, dobrzy obywatele i żołnierze, że życie nasze 
przepoi prawda, polegaj,1ca na zgodno.fri haseł z czy­
nami. 

... Ya takich zasadach opierając się, dekla.rujemy SWćJ 
niezłomną wolę wzięcia czynnego udzfotu w lej wiel­
kiej pracy, klónt podejmuje się dzisitlj zyodnie z ha­
słami, rzuconymi przez Narszalka ,Ś'miglego-Rydzćl, 
spadkobiercę idei Wielkiego ... Vaszego f>atrollćlf 
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Hasła tu rz.uc~ne wyrażają całkowicie naszą, że­
glarzy, wolę słuzenrn Polsce, a terenem Il? .. ·i Prac 
są \\:ody śród_l11dowe. i morze, .tak do~i?słe ma ,~ ·,, .,.ąI. 
cze111e w utw1erdzanrn młodej polskiej państwo\\ 1.: :·\. 

Z głęboką wiarą, iż konferencja dzisiejsza da pv 
zytywne wyniki i przyczyni się do pogłębienia pracy 
na harcerskim odcinku żeglarskim - otwieram dzie­
wiątą ogólnopolską harcersloi konferencję żeglarsk1t. 

* * * 
. Na podstawie dziesięcioletniego doświadczenia 
doszliśmy do wniosku, iż w najbliższym czasie musimy 
przeprowadzić gruntowną i radykalną zmianę organi­
zacji drużyn żeglarskich. 

Pracę żeglarską w harcerstwie gruntować musi­
my na dwóch odcinkach: śródlądowym i morskim. 

Nie będziemy dyskutowali, któremu z tych dzia­
łów należy <lać przodownictwo, jak również nie usta· 
limy dokładnie, kogo pozostawimy na wodach śródlą­
dowych, a kogo skierujemy na morze. 

Mamy wrażenie, że życie zagadnienie to już czę­
ściov,ro rozwiązało. Rozumiemy, iż na morze wszyscy 
iś<! nie mogą, bo nie każdy psychicznie i fizycznie 
znosi pływanie morskie, a następnie harcerstwo nie 
dysponuje tnkimi środkami, by kilka tysięcy młodzieży 
szkolić na jach Łach. Mamy również spory odsetek po­
ważnych instrnktorów, którzy z wyżej v,ymienionych 
względów po przf'jściu odpowiednich prób nigdy na 
morze nie wyjdą, natomiast są oni dobrymi żeglarza­
mi na śródląd·du. 

Sport morski jest kosztowny. Morze wymaga od 
żeglarza pe,•.;nej zaprawy fizycznej, ogólnego wyrobie­
nia żeglarskiego i przygotowania teoretycznego -
z tego wynika, iż na morze należy skierowa,~ element 
odpowiednio przygotowany, a więc starszy. Wielu 
znamy harcerzy, którzy morza nie lubią, natomiast są 
zapalonymi turystami śródl:rdowymi - tacy również 
nie będą pożyteczni na jad1tach. 

~ idzimy więc, iż już same warunki towarzyszące 
sportowi morskiemu są tego rodzaju, że zaledwie nie­
wielki odsetek młodzieży szkolnej w harcerskich dru­
żynach żeglarskich będzie mógł ciynnie uprawia<: jach­
ting morski. 

Fakt ten zmusza Kierownicb,·o do znalezienia 
takich form organizacyjnych, aby właściwy ciężar pra­
cy \\'O<lnej był skierowany na drużyny śródlądowe. 
Zagadnienie zaś morskie winno by<'. scentralizowane 
i całkowicie wyeliminowane z kompetencji drużyn, 
a nawet komend chorąg\\'i. Tak pomyślana organizacja 
pozwoli drużynom pracowa,! właściwie, nie rozdrabniać 
wysiłków i zlikwidowa(: przerosty organizacyjne nie­
których drużyn. 

Z tego, co powiedziałem, wynika, iż drużyny wod­
ne będ1\ miały następujące zadania: 

Organizowanie rnłodzie;;.y i prowadzenie właści­
wej pra"y harcerskiej; danie harcerzowi podstawowego 
wyi.;zkolenia wodnego, u,·zenie pływania, jazdy na ka­
jakach, ło<lzia<'h wiosłowy<'h, żaglowych i pychowych; 
organizowanie obozów stały<"h śródlądowych; wycho­
wanie mornlne i obywatelskie w zakresie obowiązują­
cych programów; szkolenie na stopień "wioślarza". 
Drużyny żeglarskie szkoli<: będą nawet na stopień że­
glarza oraz prowadzić zajęcia przysposobienia wojsko­
wego. 

Drużyna winna posiadac: znormalizowane łodzie, 
dysponować odpowiednią przystanią . 

Komendy Hufców koordynują działalnoś,: po­
szczególnych drużyn, opiekują się nimi i starają się 
spowodowa<; powstanie jednostek wodnych tam, gdzie 
są k11 ternu odpowiednie warunki. Komendy _Hufców 
nie mogą nadawa,; żadnych stopni żeglarskich. 



Komendy Chorągwi za pośrednictwem pilota 
chorągwi prowadzą właściwą kontrolę pracy wodnej 
drużyn, wypracowują w ramach ogólnego programu 
wytyczne dla swego terenu, współdziałają z hufcowy­
mi i drużynami wodnymi, organizują imprezy wodne 
na swoim terenie, kontrolują ~H. P. P.". Prowadzą 

okręgowy 08rodek Żeglarski, na którym zasadniczo 
uzyskuje się stopień żeglarza i szkoli się zastępowych, 
oraz kwalifikuje się kand yd n Łów na kursy żeglarstwa 
przy brzeżnego. 

_ 1 ał Śródlądowy K.H.D.Ż. normuje całokształt 
za~U' ,., 1tień śródlądowych daje ogólne wytyczne i nor-

J prac drużynom~ wodnym i _żeglarskim. Prowadzi 
Centralny Ośrodek Zeglarstwa Sródlądowego nad Na­
roczą, crdzie szkoli drużynowych, podharcmistrzów - że­
glarzy JJrzeprowadza próby na stopie11 sternika śródlą­
dowego i przygotowuje instruktorów dla okręgowych 
Ośrodków Żeglarski~h. Opracowuje program zaopatry­
wania w znormalizowany sprzęt wodny okręgowych 
Ośrodków Żeglarskich organizuje imprezy \\·odne o cha­
rakterze ogólnym. Organizuje racjonalną turystykę 

śródlądową. 

Widzimy więc z tego, iż właściwą odpowiedziaI9 
ność za pracę śródlądową ponosić hęd,ii Komendy Cho­
rągwi, a dział śródlądowy K. H. D. Z. będ;de jedynie 
czynnikiem regulującym i szkolącym instruktorów że­
glarstwa. 

.Jak już wspomnieliśmy poprzednio, praca na 
odcinku morskim - kosztowna, trudna, wymagająca 

dohoru odpowiednio wyszkolonych ludzi - przerasta 
możliwości drużyn, a nawet Komend Chorągwi. 

Hobota morska jeśli ma dać pozytywne wyniki, 
musi hyć scentralizowana, w przeciwnym bowiem razie 
rozproszy wysiłki poszczególnych jednostek, zmęczy 

i zniechęci wykonawców. Przykładów tego rodzaju ma­
my wiele, wspomnę tylko o trawlerze „Hybitwa", jach­
cie „Carmen" i t. p. 

Ażeby na przyszłość unikną<; błędów, proponuje­
my następująeą formę organizacyjną dla harcerskiej 
akcji morskiej: 

Całokształt zagadnieńm orskich będzie bezpośred. 
nio podlegał kompetencji K. H. n. Ż. W zagadnieniu 
tym należy rozróżnić trzy momenty - gospodarkę ma­
terJnłową, administrowanie sprzętem i flotyllq jachto­
wą, dysponowanie i wykorzystywnnie ludzi wyszkolo­
nych · ha morzu, oraz przygotowywanie harcerzy do 
słu~.by morskiej. 

Do prowadzenia całkowitej scentralizowanej go· 
spodarki w zakresie zaopatrywania jachtów, konserwa· 
cji, remontów, uzupełniania takelunku, prowadzenia 
cen tral11ej rachunkowości, budowy nowych jednostek 
powołany zostaje lf. O. M. w Gdyni. Ośrodek więc 
troszczy się, hy przygotowac\ należycie jacht do podró­
ży. Zadaniem Ośrodka będzie również organizowanie 
kursc5w żeglarstwa przybrzeżnego dla harcerzy przy­
dzielonych przez po szczegół ne okręgowe ośrodki żeglar­
skie. Ośrodek nadaje stopień żeglarza morskiego. 

Dla wykonywania właściwych prac morskich 
stworzony zostanie Krąg Morski Harcerzy. Do Kręgu 
automatycznie należeć będą wszyscy harcerze, którzy 
uzyskali podstawowe przeszkolenie morskie, a więc 

stopier1 żeglarza morskiego. 

Siedzibą Kręgu będzie Gdynia. W Kręgu prowa­
dzona będzie ścisła ewidencja źeglarzy morskich, 
w Kręgu harcerze morscy będą otrzymywali dalsze 
przeszkolenie, Krąg będzie prowadził pracę ściśle mor­
ską uzgodnioną i podległą całkowicie Działowi Mor­
skiemu K. lf. D. Ż. Maf'ierzyście harcerze będą należeli 
nadal do swych drużyn, w okresie zaś lata wychodzili 
na morze. 

Tak pomyślna organizacja, zdaniem naszym, po­
zwoli na programową pracę morską, hardziej ekono­
miczne wyzyskanie materiału ludzkiego, podniesie­
nie poziomu zainteresowania zagadnieniami morski­
mi, Rtworzy poważny ośrodek myśli morskiej. Unie­
możliwi przygodne pływanie na jachtach osobom, ldó­
re właściwie nic wspólnego z morzem nie mają. 

Ra my organizacyjne Kręgu będą dodatkowo 
opracowane i w swoim czasie Druhom przedstawione. 

Nowa koncepc,ia organizacy,ina wymaga pewnego 
oświetlenia i wyja~nienia w odniesieniu do grona instru­
ktorskiego i wychowawczego, ktqre pracę tę prowadzic~ 
będzie. Właściwi instruktorzy wychowawcy potrzebni 
są jedynie w pracy śródlądowej na stanowiskach zastę­
powych, przybocznych i drużynowych. Ci druhowie 
uzyskiwać będą jednocześnie W) szkolenie techniczne 
(w formie stopni żeglarskich jak sternika śródlądowe­
go), oraz wychowawcze (ph. i hm.) w Centralnym Ośrod­
ku Żeglarstwa Śródlądowego. 

Na odcinku morskim właściwi wychowawcy nie 
są jut. potrzebni, przeto stopnie, które w Kręgu Mor­
skim będzie można uzyskiwać, będą stopnfami tech­
nicznymi (sternik morski, kapitan rn. ż. j.). 

Po omówieniu spraw ściśle organizacy,inych har­
cerstwa wodnego prngnę podkreślić jeszcze kilka mo­
mentów, które muszą znaleźć odpowiedni wyraz w na­
szych programach. 

Chodzi tu o przysposobienie wojskowe młodzie­
ży. Nie potrzebuję Drnhom uzasadniać ważności tego 
zagadnienia, gdyż wszyscy rozumiemy dokładnie, że 

obecna międzynarodowa sytuacja wymaga nadzwycza.i­
nej czujności i gotowości naszego działania na wypa­
dek agresji sąsiada. 

Polska jest w specjalnie trudnym położeniu, prze­
to nasza czujność i nasze pogotowie powinno być po­
dwojone. 

Harcerstwo musi dawać młodzieży odpowiednią 
zaprawę fizyczną, hart ducha i moralne podstawy do 
zaszczytnej służby w wojsku, lotnictwie czy marynar­
ce wojennej. 

My żeglarze specjalnie zwrór.ić winniśmy uwagę 
na naukę pływania, ćwiczenia saperskie i pionierkie, 
budowę kładek i maskowania i t. p. przeszkolenie, 
tego od nas żąda nasz Związek, a czynniki wojskowe 
wierzą. iż ten problem potrafimy należycie rozwiązac\ 

Następną sprawą, na którą pragnę zwrócić uwa­
gę, jest kwestia naszej flotylli. Sprzęt nasz nie jest 
znorrnalizowany, dmżyny nadal budują łodzie w/g po­
mysłów d ornorosłych konstruktorów. Najwyższy czas 
skońPzyć z tą metodą zaopatrywania się. Łodzie ża­
glowe i kajaki wytworzone t. zw. domowym sposobem 
są znwsze gorsze i droższe od zbudowanych na stoczni. 
Sprawa ta na konferencji będzie jeszcze omawiana sze-
roko. - · 

Aktualną jest kwestia jasnego stosunku naszego 
do organizacyj, z którymi ,vspółpracujemy; myślimy tu 
o L. M. K., P. Z. Ż., P. Z. K. i A. Z. M. 

Stosunek nasz do Ligi Morskiej i :Kolonialnej mu­
si opiera<~ się na jak najściślejszej współpra"y: kroczy­
my bowiem tą samą drogą, do tych samych celów; 
różnice tylko są \\' metodzie pracy i schemacie organi­
zacyjnym. 

Liga - posiadając fundusze - wspiera wydatnie 
nasze poczynania na morzu, umożliwiając realizac,ię 
tych naRzych zamierze1't, którym o własnych siłach nie 
podołalibyśmy. My zaś ze swej strony podejmujemy cał­
kowicie rea Jizację ideowych postulatów Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, rozumiejąc, że żeglarstv,;o harcerskie jest 
tylko jednym odcinkiem w ogromie pracy nad przerobie­
niem psychiki Polaków z lądowej na morską. Prowa­
dzone przez nas wyszkolenie żeglarskie, a zwłaszcza 
morskie, urządzane „Apele Morza", przyjmowanie człon­
ków Ligi na nasze kursy, udzielanie naszych instrukto­
rów na kursy Ligi, praca odczytowa, akrja wydawniczo­
prasowa -- oto elementy naszej współpracy z Ligą. 

Dążeniem nnszym być powinno, by - tak ,iak 
w centralnych ognhnłch obu organizacyj - ułożyła się 
harmonijnie i zgodnie współpraca w terenie, w myśl 
wymienionej wspólnoty ideowej. 

Zachęcamy druhów do \\·stępowania do kół szkol­
nych L.M.K, n gdzie jeRt to możliwe, poprostu organi­
zowania harcerskich kcil L. M. K. 

~pecjalną zaś opieką powinniśmy otaczać F.O.M. 
Rozbudowa floty utwierdza nasze panowanie na morzu, 
każdy nowy okręt wojenny pozwala nam raźniej pa-
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trzeć w przyszłobć n a wyłaniające się z mgieł dysk u­
sy j i konferencyj międzynarodowych daJekie lądy, lądy 
które w /g słownictwa międzynarodowego noszą nazwę 
terenów surowco,,ych i ekspansji wytwórczości prze-
mysłowej narodów. , 

PolAki Związek Żeglarski traktujem y jako naczel­
ną organizację, której zadaniem jest s_koordynowanie 
pracy sportowej polskiego jachtingu. 

Kierownich,·o H. D. Ż. jest członkiem P. Z. Ż. ,pod­
porządkowaligrny się przeto wszelkim przepisom rega­
towym i sportowym, jakie obowiązują członków P.Z.Ż. 
"\' rzyjmiemy również stopnie oficjalne , P. Z. Ż., chociaż 
fakt ten poważnie dezorganizuje naszą pracę. Pięć lat 
temu uporządkowaliśmy definitywnie na swoim terenie 
to zagadnienie. Stopnie nasze mają już_ustaloną_tra­
dycję. W imię jednak · interesu''.sportu1 żeglarskiego 
przeprowadzimy zmiany,' o których wyżej wspomiałem. 

z odcinka morskiego. Chętnie będziemy ~rotykali się 
na jnchtecb, dzielili się Fwyrn dorc bkiern, doświac!e7e­
niem i spostrzeżeniami. Możemy współdziałać. 

Na zakończenie pozwolimy sobie na pewną dy­
gresję w stosunku do osób, które w nas żeglarzach chcą 
k?niecznie widzieć marynarzy w tym ujemnym znacze­
~lll. (koniecznie w koszulce w paski, z fajką w zębach 
1 metrzeźwych), ,,buntowników", ,,wybujałe tempera­
menty". 

Nie będziemy nawet starali się dowodzić, iż po­
dobne zarzuty są zupełnie nie rzeczowe, kaywdzące 

nie harcerskie. 

Nie podejmiemy na te tematy żadnej dyskusji. 
Bez odpowiedzi również zostawimy zarzut, jakoby 

tendencją naszą było stworzenie odrębnej organizarji 
,,skautów{morskich" z własną główną kwaterą. Będzie-

IX Ogólnopolska Konferencja Żeglarska obraduje 

Do chwili odpowiedniego rozkazu wszystkie przepisy 
wydane przez K. H. D. ż. ~na.i~ mo~ obowiązując~. P~d 
adresem P. Z. ż. pozosta.1e ! zyczyc, ahy odpow1edme 
regulaminy były jak najprędzej ogłoszone. 

Drużyny żeglarskie w swoim czasie za pośredni­
ctwem K. H. D. Ż. były członkami Polskiego Związku 
Kajakowego. Przynależność do tego Związku nie dawała 
Harcerstwu żadnych korzyści, przeto członkowstwo swo­
je w tej organizacji traktowaliśmy tylko formalnie. 
z chwilą gdy P. Z. K. zechciał fiskalnie wyzyskać nasz 
udział w pracach P. Z. K., przestaliśmy zaliczać siebie 
w poczet członków tego związku. 

Od współpracy z P. Z. K. nie uchylamy się. 
Pozostaje jeszcze omówić nasz stosunek do 

.....\. Z. M. - A.Z.M. jest organizacją młodzieży, jesteśmy 
pr,;yjaźnie ustosunkowani do naszych współtowarzyszy 

my wyrazicielami stanowiska W!':zystkich harcerzy - że­
glarzy, jeśli stwierdzimy krótko iż: jesteśmy harcerza­
mi, do swej organizacji mocno przywiązanymi, prawo 
i przyrzeczenie harcerskie rałkowicie wypełniamy. 
Pragniemy w miarę swyrh sił i możlh\ ości pracować 
dalej na zajętej pr:;,,ez siebie placówce. Do osób, które 
z tych czy innyrh powodów szerzą o nas złą sławę 
odnosimy się z pogardą i lekceważeniem. 

Wchodzimy w no"·y okres. Podejmujemy po­
\\·ażne i trudne zadania. Konieczna jest harmonijna 
i wytężona praca wszystkich żeglarzy. Pewni jesteśmy, 
iż spotkamy pełne zrozumienie w terenie i całkowite 
poparcje Druhów na tym odcinku. 

Wierzymy, iż nadal tworzyć będziemy mocną 
i zwartą harcerską gromadę żeglarską, gromadę, która 
rozumie swoje zadania i jest zdolna je realizowa<'. 

Stan zbiórki na Fundusz Obrony Morskie.i doia 28 kwietnia r. b. wyniósł 

zł. 5,264.109.22 
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8. Krzywiec 

BUDUJEMY MAŁE JEDNOSTKI TORPEDOWE 
W zakresie akcji społecznej - zbiórki na 

Fundo<:~ Obrony Morskiej - w roku bieżącym 
ma :.;yć zakończona zbiórka na naszą łódź pod­
w6dną, budowaną z ofiarności Narodu ku czci 

'Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Od jesieni 1937 r. Liga Morska i Kolo­

nialna, prowadząca akcję zbiórki na FOM, -
ma przejść do gromadzenia funduszów na konta 
FOM-u, - lecz już przeznaczone na inne jed­
nostki. Chodzi tu o zbiórkę na Uejsze jednost­
ki t. zw. kutry torpedowe (ścigacze). 

Niemcy, rozbudowywując wszechstronnie 
swą odrodzoną flotę wojenną, zwróciły m. in. 
szczególną uwagę na stworzenie licznych ze­
społów szybkobieżnych motorowych jednostek, 
mających różne taktyczne przeznaczenia. Wy­
różniają się w:5ród nich 2 typy: 

T.l/P "S" (t. zw. Schnellboote). Są to szyb­
kie motorówki ok. 17 - 20 metr. dług., wy­
posażone w motory o mocy łącznej 900 - 1200 
KM i dające 40 - 42 węzłów szybkości. 

Uzbrojenie tego rodzaju jednostek wyno­
si 1 - 2-ch ciężkich przeciwlotniczych KM 
i 2 wyrzutnie torpedowe 500 mm. Wyspecjalizo­
wała się w ich budowie stocznia Liirssena 
w Vegesack koło Bremy. 

Załogę takiego motorowego torpedowca 
ochrony wybrzeży stanowi 12 - 17 ludzi ob­
sługi (w tern 1 lub 2 oficerów). 

Flota niemiecka posiada większą liczbę 
tych jednostek. 

Typ ,,R" (t. zw. Raumboote). Służą do 
trałowania i patrolowania przejść wśród usta­
wionych zagród minowych, a również do walki 
z łodziami patrolowymi. Uzbrojone są w 2 
CKM PL (przewidziane jest ustawienie lekkiego 

działka) oraz bomby przeciwko łodziom pod­
wodnym, wybuchające na dowolnie nastawio­
nej głębokości. Oczywiście patrolowce wyposa­
żone są w trały (do trałowania t. j. wyławia­
nia min) i w przyrządy podsłuchowe. Są to 
jednostki większe 45 - 90 tonowe, lecz już 
mniej szybkie - 18 - 25 węzłów. 

Liczba ich jest również znaczna. Ostatnio 
prasa doniosła, że Niemcy zamówiły w swych 
stoczniach 87 mniejszych jednostek motorowych 
różnych typów. 

Małe szybkie jednostki motorowe 1:ią uży­
wane przez szereg pa11stw. A więc większą 
lub mniejszą ich liczbę posiadają floty: Nie­
miec, Wielkiej Brytanii (.,,Motor Torpedo boats -
specjalizacja stocznia Thornycroft'a), Finlandii, 
Francji (Vedettes - stocznia Meulan „VT B 10" 
o wyporności 19 ton osiągnęła szybkość 55 
węzłów = 102 klm. na godzinę), Iranu, Italii 
(Motoscafi anti sommergibili - specjalizacja 
stocznia S. V. A. N. oraz Breda w Wenecji), 
Jugosławii, Estonii, Holandii, Szwecji, Syjamu, 
Turcji, a zwłaszcza Związku Sowieckiego, który 
posiada w przybliżeniu ok. 120 jednostek tego 
rodzaju. 

Dzisiaj i Polska zamierza zaopatrzyć swą 
flotę wojenną w te zwinne i szybkie jednostki, 
tak pożyteczne w działaniach w pasie przy­
brzeżnym, w nocy, w czasie mgły i t. p. 

Będą one budowane w kraju na stocz­
niach polskich, co stwarza nowe możliwości 
dla naszego przemysłu. 

Służba bojowa na takich małych jednost­
kach jest ciężka lecz b. odpowiedzialna i daje 
możliwości wykazania osobistego męstwa, zim­
nej krwi i szybkiej decyzji. 

Rejestracja statków łodzi 
Na podstawie obowiązujących przepisów 

o żegludze na śródlądowych drogach wodnych 
a to: l{ozp. Prez. H. P. z <ln. 6-lll-1928 Dz. U. 
H. P. Nr. 29 poz. 265 oraz Hozp. Min. Kom. 
z dn. 22-Vl-193;5 o rejestracji statków i łodzi 
żeglugi śródlądowej (Oz. U. H. P. Nr. 50 poz. 
330) wszystkie statki i łodzie żeglugi śródlą­
dowej podlegają obowiązkowi rejestracji. 

Obowiązkowi temu podlegają również ka­
jaki, żaglówki, łodzie wiosłowe, motorowe i t. P. 

Rejestrację przeprowadzają bezpłatnie wła­
ściwe terytorialne Państwowe Zarządy Dróg 
Wodnych wydając „Dokument Rejestracyjny". 

Wobec · tego, że niezadośćuczynienie 
oho·.viązkowi rejestracji niejednokrotnie może 

naraz1c harcerzy wodnych na przykrość ze 
strony Organów Policji Wodnej, przeto K. IL 
D. Ż. zwraca się do wszystkich harcerskich 
jednostek wodnych z wezwaniem zgłaszania 
do rejestracji w Państw. Zarz. Dróg Wodnych 
łodzi własnych i posiadanych przez harcerzy 
wodnych. 

W zgłoszef!iu należy podać: 

1) wymiary łodzi a) największą długość, 
b) największą szerekość, 

2) miejsce postoju łodzi, 
3) nazwisko, imię oraz adres właściciela 

łodzi. 
Zgło,:;z~nia nale>:y u3:rntecz.:1iać zbiorowo 

---~ ..... 



B. Krzywiec 

K-RONIKA 
Marynarka wojenna 

W ostatnich latach szereg państw powró­
ciło z powrotem do budowy torpedowców 
mniejszych od kontrtorpedowców, które to 
ostatnie stają się. dzisiaj właściwie lekkimi krą­
żownikami bez zabezpieczenia pancerzem. 

Nowy typ torpedowca ukształto,vał się 
na poziomie 600 - 800 tonowej jednostki, wy­
posażonej w silne maszyny (turbiny), w 2 lub 
3 działa morskie 100 mm., oraz działka prze­
ciwlotnicze i wyrzutnie torpedowe. 

I Nazwa Rok 
budowy Państwo Tonaż 

Ootori 193G .Japonia 595 

Castore 1936 Italia 652 

Baliste 193G Francja GlO 

F 10 1936 Niemcy GOO 

T 1 1936 I Niemcy <iOO 

Laxen 1930 Dania 
I 

290 

Sleipner 193G Norwegia G25 

Go te borg 193(i Szwecja 880 

N 11 193G Syjam 318 

Sztorm 1932 Sowiety 700 

W Szwecji i Norwegii ten typ okrętu kla­
syfikowany nawet jest jako kontrtorpedowce. 
Duńskie i syjamskie jednostki są właściwie 
torpedowcami 2-giej klasy. Pozostałe zaś jed­
nostki, wykazane w naszym zestawieniu re­
prezentują klasyczne nowoczesne torpedowce. 
Nawet Francja, która buduje kontrtorpedowce 
(w/g własnej terminologii torpedowce) o wy­
porności 1500 - 1800 ton, ostatnio przemia­
nowała serię eskortowców typu „ Baliste" na 
torpedowce. 

Jednostki te są tańsze od dużych kontr­
torpedowców, a są uniwersalniejsze w użyciu 
i lepiej się trzymają na morzu od torpedowych 
kutrów motorowych (ścigaczy), przytem mogą 
działać w dużym nawet oddaleniu od wybrze­
ży, posługując się także artylerią, której to 
broni ścigaczom brakuje - jako jednostkom 
b. lekkim. 

Podajemy teraz kilka notatek co do po­
szczególnych państw. 

Wielka Brytania 

Program zbrojeń morskich na rok 1937 
obejmuje założenie na stoczniach ogółem 200.000 
ton nowych okrętów wojennych. A mianowicie: 
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MORSKA 
3 pancerników po 35.000 ton 
2 lotniskowców po 22.000 ton: 
5 krążowników po 8.000 ton, 
2 ,, ,, fi.300 ton, 

16 kontrtorpedowców, 
.. 

7 łodzi podwodnych i szeregu innych jeJ­
nostek. 

Etaty osobowe będą zwiększone o 11.000 
osób do 112.000 ludzi. 

Przypomnieć należy, że program dodat­
kowy 1936 roku obejmował' 2 pancerniki po 

-

Moc maszyn I K. M. i szybkość Uzbrojenie 
węzłów 

-

9.000 - 28 w. 3-120 m/m, 4 WT.-533 m/lll 

19.000 - 34 w. 3-100 111 /m, 4 WT.-4f.iG m/m 

22.000 - 3!"> w. 2-lCO m/m, 4 WT.-400 m/111 

- - 2-105 m/m, -

I - - - -

G.000 - 28 w. 
I 

2 87 m/m, G WT.-4GG m/m 

12.!"iOO - 30 w. 3-102 m/m, 4 WT.-533 m/m 

32.000 - 40 w. 3-120 m/m, (i WT.-f>:~3 m/m 

9.000 - 33 w. 3- 7<i m/m, 6 WT.-456 m/rn 

13.200 - 29 w. 2-100 111/m, a WT.-450 m/111 
l 

35.000 ton (budowa już rozpoczęta), 2 lotni­
skowce, 2 krążowniki po n.ooo ton i ń krą­
żowników <L 5.300 ton. 

Brazylia 
W Italii buduje się dla brazylijskiej floty 

wojennej 6 dużych łodzi podwodnych po ,900 
ton. 

Syjam 
W marcu przybyło z Bangkoku do Triestu 

70 oficerów i 700 marynarzy syjamskich po od­
biór wykończonych 7 torpedowców i 2-ch sta: 
wiaczy min, które wykonała stocznia Canlier1 
Riunitti dell' Adriatico w Monfalcone. 

Turcja 
Program morski 1935 roku zostaje obecnie 

zrealizowany. 
W Japonii rząd turecki zamówił 2 krą­

żowniki po 8.000 ton, w I Iolandii 4 łodzie pod­
wodne, a we Włoszech 4 kontrtorpedowce. P~­
za tym w Niemczech zamówione zostały 3 
szybkobieżne torpedowe kutry motorOW€ i 4 
łodzie podwodne/Jak widzimy rozwój floty wo­
jennej Turcji postępuje szybkimi · krokami na­
przód. 



Panu L. Mistatowi w odpowiedzi 
Pan L. Mistat z Gdyni, ożywiony szczytną 

myślą obrony interesów Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej przed zalewem IIunnów - harcerzy 
i azetemowców, wydał ulotkę - w treści swej 
niepr~yzwoitą. Ten "głos z nad brzegów mo­
rza polskiego" sieje, gdzie tylko może, wiatry, 
dicąc na Walnym Zjeździe Ligi wywołać bu­
rzę. Nie liczy się p. Mistat tylko z tym fak­
tem, że jego gromy mogą mieć tor bumerangu 
i uderzyć w autora. 

Oto rewelacje autora bohaterskiej ulotki: 

"Zakupuje się im (harcerzom) coraz to 
inne i większe jednostki morskie, pokrywa im 
się koszty pokaźne na utrzymywanie statków, 
a nawet wydawanie pisma „Szkwał". Wybór 
statków był częstokroć chybiony (jak np. ża­
glowca „Elemka", ,,Zawisza Czarny" i t. p.). 
Naprawa późniejsza i przysposobienie tych 
stalków kosztowały 2 do 3 razy więcej niż 
koszt ich nabycia" ... 

Panie Mistat - to paóska ulotka jest 
wybitnie chybiona. Jakie lo l)Owiem statki 
Liga nam kupiła? ,,Zawisza Czarny" kupiony 
został za pieniądze uzyskane z Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu - była to suma 39 tys. zł -
(pozostałość z sum zebranych przez Komitet 
Floty Narodowej) przebudowa kosztowała 4u 
tys. zł. a więc nie trzy razy więcej niż koszt 
nabycia. Czy wybór statku był właściwy, to 
nasza rzecz i Ministerstwa, które dało pienią­
dze. .Jak dotąd, ,,Zawisza" posiada najlepszą 
w tej kategorii statków klasę biura „ Veritas" 
i swoje zadanie jako statku szkolnego spełnie 
jak najlepiej. 

Na doroczny remont statku uzyskaliśmy 
pewną sumę z Ligi dopiero w 1936 r. oraz 
widnieje również taka pozycja w budżecie Li­
gi na r. 1937. 

Czy wybór „Elemki" był słuszny, nie na­
sza to rzecz - jest to statek Ligi i nie nam 
go kupiono. 

Ale najlepiej to się udało z tym „Szkwa­
łem". Pana Mistata dziwi i gniewa fakt, że 
Liga ośmiela się wydawać ... własne pismo, bo­
wiem „Szkwar' jest pismem Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, co łatwo każdy może sprawdzić 
w każdym numerze. Autor ulotki też. Pan 
Mistat nieco się spóźnił - ,,Szkwał" kiedyś, 
ale to dawno, był pismem A.Z.M. Szk o fa, że 
członek Ligi nie zna jej wydawnictw. Dalej 
żali się autor, że Okręg Poleski L. M. K. uftm­
dował około 10 tys. zt. na jacht do szkolenia 
na morzu młodzieży z Polesia i dzięki zabie­
gom przedstawicieli Z. IL P. w łonie Zarządu 
Głównego L. M. K. kwota okręgu poleskiego 
przeistoczyła się w jacht „ Poleszuk" ... 

Otóż jesteśmy w posiadaniu listu z dnia 
19.X.1934 r. w ktć,rym inicjator zbiórki na wy­
mieniony jacht p. pułk. Wężyk zwrócił się do 
Harcerstwa z prośbą o zrealizowanie tej kon­
cepcji. Harcerstwo się zgodziło, Zarząd Głów­
ny L. M. K. umowę zatwierdził, jacht został 
zakupiony i młodzież z Polesia już w tym ro­
ku będzie na nim pływać, zgodnie z przezna­
czeniem funduszu. Dlaczego się z tym nie 
zwrócono do „Gryfu'', tego my nie wiemy. 
Może dlatego, że panów M istalów nikt na 
morzu na jachtach nie widział, nie słyszał, 
harcerze już coś a nie coś na tym polu zdzia­
łali. 

Żali się również ów „głos z nad morza 
polskiego", że młodzież płaci składki Lidze, 
nic w zamian nie olrzy m ując. Niestety i tym 
razem również głos ten brzmi fałszywą nutą, 
bowiem: Harcerstwo liczy· 200 tysięcy młodzie­
ży, z czego co najmniej 20 tys. należy do L. 
M. K płacąc składki 10 groszowe, co daje rocz­
nie sumę 20 tysięcy złotych. 

Suma więc kiku tysięcy, przeznaczona 
w budżecie Ligi na doroczny remont „Zawiszy" 
nie krzywdzi nikogo. Poza tym jeśli p. Mistat 
zada sobie trud zapoznania się ze statutem 
L. M. K., gdzie w S 6 w p. 2 i 1 O wyraźnie 
się mówi o współpracy i popieraniu zrzeszeii 
uprawiających sporty i turystykę \vodną, zwłasz­
cza, jeśli mają one ponadto cele wychowaw­
cze, ogó]nopa11stwowe. Czy Harcerstwo, uznane 
przez państwo za instytucję o wyższej uży­
teczności publicznej i praenjące od lat 10-ciu 
na morzu jest taką organizacją o jakiej mówi 
statut L. M. K., niech sobie p. Mistat sam od­
powie. 

Ostatnią rzeczą, o jakiej tu tylko wspom­
nę. jest insynuacja, jakoby na terenie Zarządu 
Głównego działały osoby, będące płatnymi 
funkcjonariuszami Ligi, a działające sprzecznie 
z jej interesami. Sprawy tej rozslrząsar tu nie 
będę, gdyż podpada ona pod odpowiedni pa­
ragraf kodeksu karnego i tylko sąd pai'istwowy 
może czyn taki odpowiednio zakwalifiko-
wać. · 

Całą tę niefortunną ulotkę, gdyby pan M. 
był dzieckiem, możnaby nazwać niesfornym 
wybrykiem, gdyż wszystko to, co jest w niej 
poruszone i zaatakowane dzieje się za zgodą 
i wiedzą Władz Ligi, której p. M. jest człon­
kiem a sposób w jaki on wystąpił jest w ży­
ciu organizacyj jak dotąd bez precedensu. Gdy­
byśmy byli zwolennikami stylu amerykaiiskie­
go, napiętnowalibyśmy bohatera z nad wód 
Bałtyku mianem: szkodnik pracy społecznej 
Nr. 1, gdyby mizerna skala insynuacyj pana M. 
mogła być na poziomie Nr. 1 zakwalifiko­
wana. 

(b. m.) 
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Tadeusz Łempicki 

O żaglowcach dniach wielkiej żeglugi 
Rozkwit żeglarstwa przypada na połowę 19 wieku. 
Union-.Jack - angielska bandera handlowa pa­

nowała niepodzielnie na .morzach. 
Handel światowy leżał wówczas w rękach Kom­

panii Wschodnio-lndyjskiej największego ówczesnego 
przedsiębiorstwa handlowego. Kompania ta posiadała 
olbrzymie terytoria w Indiach oraz własną flotę żag­
lowców. Interesów jeji których widomym znakiem były 
kolosalne dywidendy, wypłacane członkom, strzegła 
armia przez tę że Kompanię utrzymywana. 

Żaglowce ówczesne były to ciężkie, pękate fre­
gaty, sunące przed sobą masy wody, zamiast je rozci­
nać. Posiadając wył:1czne prawo przewozu towarów mię­
dzy Anglią a koloniami indyjskimi, nie zależało im 
zbytnio na szybkoiki, która też nie przekraczała 6 - 7 
węzłów. 
Dwieście lat trwały te dobre czasy. W roku 1832 

parlament angielski odebrał Kompanii „monopol" na 
Indie. Morze stało otworem dla wszystkich. 

Lecz w międzycza::;ie budowano w innych kra­
jach coraz to nowsze, coraz to lep.,;ze żaglowce. Przo­
dowały w tym Stany Zjednoczone. Ale dopiero odkry­
cie złota w 1-:alifornii w roku 1848 przyczyniło się do 
potężnego rozwoju żeglarstwa. ,,Goqczka złota" wy­
buchła w takich rozmiarach, że trudno to sobie dziś 
wyobrazić. Przeszło 100.000 ludzi wszelkich narodowo­
ści ruszyło w ciągu roku ku terenom złotodajnym 
w pogoni za żółtym metalem. Przez no<' prawie powsta­
wały nowe miast•1. Frachty podskoczyły do niebywa­
łych cen. 60 dolarów za tonnę pojemności - to była 
cena przeciętna. Hozpoczął się dosłownie złoty okres 
żeglugi. 

Ludzie, towary i materiały nie mogły być dosyć 
szybko dostarczone. Pośpiech zaczynał domino\\'ać 
w żegludze. Najlepsi konstruktorzy przewyższali się 
wzajemnie w śwJiałych budowach szybkich żaglowców. 
Wówczas to powstały te wspaniałe statki o ostrych 
jak nóż dziobach, olbrzymich masztach, niosących nie­
słychanie dużą powierzchnię żagli. - Statki, które przy 
całym swym romantycznym pięknie były t_ak wsp:rniale 
budowane, że śmiało walczyc mogły z naJstraszliwszy­
mi burzami. 

Twarde, niezwykle twarde było życie załogi 
i dowództwa tych statków. Żelazna dyscyplina miała 
swe źródło w rodzaju załogi, stanowi:1cej zbieraninę 
wszelkich narodowości, którzy często poraz pierwszy 
statek wo<róle widzieli. Spitych do nieprzytomności 
w portowej knajpie, dostarczano ich na żaglowce, bio­
rąc zato olbrzymie J_>ieniądze.,, Niew_ie_le _wa:te było ~y­
cie tych „zaszanghaJowanych ludzi i me Jeden z mch 
skończył marnie z kulq w czaszce. . 

Kapitan, który nie przyprowadził swego st;1~k~1 
w możliwie najkrótszym czasie do portu, został zm ie.1-
sca zwalniany. To też przeklęcie twardo żeglowano 
wówczas. Boże zmiłuj się nad sztormanem, który bez wy­
raźne<ro rozkazu kapitana, w obawie o całość masztów, 
próho~rnł zwinąć część żagli. ,,Nie ruszać płócien!" 
brzmiał kategoryczny rozkaz schodzącego pod pokład, 
kapitana. Manewrowanie tą _ilości;\ żagli, jaki~ wów: 
czas niesiono było sztuką mebyle.1aką, a kapitanowi 
nicrdy ich dość nie było. Ale też nie rzadkie były wy­
pa"'dki, że statek z ludźmi i szczurami ginął !>e.z śladu. 

.Jeszcze nie ustała „gorączka złota", a JUZ zaczął 
się nowy, ,vspanialszy okres. Wracaj_ą<:e z Kalifo~nii 
statki zabierały w Chinach herbatę 1 tak szybko, ,1ak 
tylko to było możliwym, przewoziły ją do Anglii. Wów­
czas to powstały pierwsze boje o „błękitną wstęgę". 
Wyścigi żagloweów zadowalały nie tylko na zysk na­
stawiony zmysł kupiecki Anglików i Amerykanów, ale 
także ich żyłkę sportową. Sport i handel podały sobie 
ręce. Aczkolwiek fracht nie był już ta_k wygóro,~·any, 
to jednak 6 funtów za tonnę herbaty Jest ceną mesły­
chanie wysoką. 

Czym dzisiaj są derby_ w . świec)e ~portowym, 
tym wówczas, tylko w znaczr~ie. w1ększ~.1 1111erze, były 
te wyścigi. Na długo prze? n11m 011ia,,·1ano s~a.nse 1~0: 
szczególnych żaglowrów, 1C'h zalety, 'rady, um1eJętnost•1 

8 

ich ~apitanó~,· i zał?gi._ Zwycięstwo w tyrh biegach 
stawiały sobie Anglia 1 Ameryka za punkt honoru. 

. Jed:1y1_n z najbardziej emocjonujących wvścigów 
był bieg Jalo rozegrało pięć angielskich żaufoweJw. -
W i 30 maja 18GG r. podniosły one w Fu-cz~u-fu kotwi­
ce i rusz.yłY: ku odległemu o 30.000 km. Londynowi. Fn· 
worytann lnegu były „Ariel" i „Teaping". Prawie przez 
rałą drogę płynęły te oba żaglowce tak blisko siebie, 
że się z oczu nie traciły. Rankiem 5 września wchodzi­
ły oba do kanału La Manche. Teraz rozpoczęła się wal­
ka. Z żaglowca na żaglowiec słychać było ochrypłe 
krzyki komend. Wszyscy ci, od kapitana do chłopca 
okrętowego przepojeni byli wolą zwycięstwa. Rozwinię­
to wszystkie żagle, jakie tylko można było powiesi<!. 
Wspaniały, nieporównany to był widok. Bardzo powoli 
ale zdecydowanie wychodzi „Ariel" naprzód. Oba brze_ 
gi Tamizy oblężone są tłurnami rozgorączkowanych wi 
dzów, przyglądających się walce tych gigantów. O osiem­
minut wcześniej zarzucił "Ariel" kotwicę. Nie wystar­
czyło mu to jednak do zwyeięstwa, gdyż wyruszył o 20 
minut wcześniej niż „Teaping" z Fu-czou-fu. 

Ale czasy nie stały spoko.inie. Olbrzymia niasa 
ludzi ciągnęła z Europy za oceany. Tam było miejsce, 
tam przyszłość stała otworem. Powstawały nowe ryn­
ki zbytu. Towary stamt,1d znalazły zbyt w Europie. 
Tętno tych czasów przeniosło się też na żeglugę. Za­
czyna się przewóz wełny, tłuszczów i innych surowców 
z Austr:~lii,s,_tlestry z Chile. Ludźmi przepełnione goniły 
te statJn w Jedną stronę, surowcem obładowane wra­
cały. 

Na morzach pojawiają się parowce. Otworzenie 
Kanału Sueskiego w roku 18G9, skracającego mocno 
drogę parowców, stanowi dla żaglowców poważną kon­
kurenc:ję. f\l_e p_ostęp techniki podał też żaglowcom rę­
kę. P0Jawrn,1ą się stalowe żaglowce, bijąc szybkością 
ówczesne parowce. Przeciętne ich szybkości dochodzi­
ły do 14, a nawet rn węzłów, podczas gdy parowce ro­
biły zaledwie 8 do D. 

Sławne były w owym czaf.;ie 1400 tonnowe statki 
bliźniacze „Hen Voirlich" i „Ben Cruachan" w roku 
1870 przez stocznię Barcley Cusle & Co zbudowane. 
Ale też mniejsze "Ben Venue" i .Cutty Sark" były 
doskonałymi żaglowcami "' 

Oba „Ben'y" zwłaszcza prowadziły zacięty bój 
o pierwszeństwo. Każda podróż - to nowy rekord. 
Ciężkie i niezwykle twarde było życie załogi na tych 
statkach pod takimi kapitanami jak Me Petrie i Bully 
Martin. 

„Ben Cruachan" przy niezwykle ciężkiej przez 
całą drogę pogodzie pokonuje przestrzeń Clype (Anglia) 
Hopson Bay (Australia) w f>7 dni. Tylko „ Thermopylae" 
przebyła szybciej tę przestrzeń - zużywając na to GG 
dni. ~Ben Voirlich" płynąc w znacznie cięższych warun­
kach przybył tam po 69 dniach .. Jednakże w następnej 
swej podróży pobił on wszystkie rekordy - płyn,1c za­
ledwie 64 dni. 

.Jeżeli romanty<"zne nam dziś się te czasy wydają, 
to hyły one napewno bardzo prozaiczne dla tych ludzi 
nie bojących się djahła ni śmierci, nie tracących głowy 
w najstraszniejszych syllia<·jach. 

.Jak beznadziejne nieraz było położenie tych sta t­
ków, na kt6ryeh żeglo,vano na łeb na szyję, w pogoni­
za rekordem, jak okropne przeżywano tam godziny, 
nie<"h zilustruje przykład. 

,, Ben Voirlich" wracając ze swej rekordowej po­
d róży trafił na zachód od Kap Horn w straszlhq siłę 
orkanu osiągającą burzę. Płynąc przed wiatrem na tym 
okropnie wzburzonym morzu, statek stanął na sku_tek 
nieuwagi sternika nieco bokiem do fali. Natycl~mu~st 
olbrzymia fala runęła z łoskotem na pokład. l mewia­
domo - czy to lawina \\·odna wybiła sternikowi_ koło 
sterowe z ręki, czy też puścił on je z przerażenia, -
nieprowadzony statek położył się po noki rej na wo­
dzie, będąc bliskim przewrócenia się. Pr~ez !eż_ący sta: 
tek przewala się nowa góra wodna. Dziew1ęcrn ludzi 
poszło za burtę. Nie było dla nich ratunku. Dwu dal­
szych pracują<·ych na rej:wh spł<Jkała woda. Jednemu 



Dr. Zbigniew Zieliński 

HANDEL 
Z wakacyjnych obozów nadmorskich z pły­

wań na białoskrzydlatych jachtach-polscy har­
cerze i akademicy z A. Z. M. zna,1ą już morze 
i kochrtją je. Widzą w nim jednak przeważnie 
jedyi1ie wspaniały żywioł, który opanował ich 
BGrca i który w czasie krótkich tygodni waka-

/ cyjnych daje hart ich ciałom i duszom. 
Morze ma jednak nie tylko swą poezję, ale 
prozę. O prozie tej pomówimy. 

* * 
Morze jest żródłem bogactw. Dzięki morzu 

powstały potęgi państw - bogaczy, powstał do­
brobyt ich obywateli i rozwinął się postęp gos­
podarczy. Małe i ubogie z natury państwa jak 
Norwegia lub Grecja żyją wyłącznie dzięki 
morzu, żegludze i rybółowstwu, osiągając wy­
soki poziom kultury. 
Jesteśmy narodem ubogim materialnie. Zni­

szczyły nas Iata niewoli. Musimy się szybko 
wzbogacać, by dopędzić inne narody i by za­
pewnić twały byt naszej Ojczyźnie. 

Od czasu odzyskania niepodległości pracuje­
my wytrwale i dziś już z dumą możemy pa­
trzeć na rosnące wciąi dzieło odbudowy i po­
stępu. W dziele tym - morze odgrywa niepo­
ślednią rolę, jednak1e jeszcze nie wykorzystu­
jemy wszystkich możliwości gospodarczych, 
jakie ono daje. Dokładna znajomość zagadnień 
morskich, a zwłaszcza ekonomicznych i techni­
cznych, związanych z wybrzeżem morskim i 
handlem, należy wciąż jeszcze w Polsce do wy­
jątków. Stan ten zmienić może młodzież. skie­
rowawszy swe zainteresowanie i zapał nie tyl­
ko na sporty morskie, ale i na poważniejsze, 
gospodarcze zagadnienia, związane z morzem. 

Harcerze, którzy już na jachtach wyszli na 
morze, mogą w tej akcji rówież wiele zdziałać. 
Szerząc wśród młodzieży zainteresowanie han­
dlem morskim, mogą przygotować i zainicjować 
tak potrzebne Polsce zastępy kuprów między­
narodowych, maklerów i tylu innych przedsię-

z nich udało się, wisząc głową na dół, uchwyci<~ linę. 
Chłopak okrętowy, nie dbając o własne życie, spieszy 
mu z pomoc:1. Ale właśnie w tym momencie nowa fala 
z rykiem przelatuje przez statek. I gdy chłopcu udało 
się utrzymać na pokładzie, morze porwało tllmtego -
swą jedenastq ofiarę. Miał szczęście ten chłopak, że 
go też za burtę nie wyniosło. Ale wyczerpany nie mo­
że powróci<~ na zbawczą rnfę, ostatkiem sił przyci,1ga 
się do windy. Na ratunek spieszy siwowłosy żaglo­
mistrz. ,Jak piorun znalazł się przy chłopcu. I gdyby 
ten stary żeglarz żelazn11 siłą nie uchwycił chłopca, trzy­
ma.iw~ się r6wnocześnie windy - morze porwałoby dwie 
dalsze ofiary. 

Kapitan w międzyczasie nie stracił ani na chwilę 
zimnej krwi. Szalejące morze zdemolowało w straszli­
wy sposób pokład, rozbiło oba kompasy, koniec statku 
był bliski. Ale kapitan Me. Petrie nie zwątpił. Rzucił 
się ku kołu sterowemu i próbuje opanowa<~ statek. Upły­
wały straszliwe godziny. Nadchodził ranek, nie było 
żadnych widoków na poprawienie się pogody. Fale 
rozbiły nadbudówkę na śródokręciu. 

MORSKI 
biorców żyjących z morza, rozwijającyeh han­
del morski i zapewniających rozwój flocie han­
dlowej. 

* * * 
W minionych stuleciach nie umieliśmy cią­

gnąć zysków z morza. Wyręczał nas w tym 
wrogi Gdańsk, monopolizujący cały handel za­
morski Polski. Kupiec nasz z tcwanm lub po 
towar docierał jedynie do Gdańska. Skutek był 
taki, że Gdaf1sk się wzbogacał, a myśmy ubo­
żeli. 

Przypomnijmy sobie w tym miejscu 1łote 
słowa ekonomisty pol~kiego z XVI-tego stule­
cia Dymitra Solikowskiego: ,,Kto ma pr.fo,two 
morskie, a nie używa go, albo daje sobie wy­
dzierać, ten wszystkie pożytki od siebie odda­
la, z wolnego niewo]nikiem się staje, z boga­
tego ubogim". 

* * * 
Handel zagraniczny dzieli się najogólniej na 

handel wywozowy (eksport) i przywozowy (im­
port). W r. 1935 sprowadzilifmy z zagranicy 
towarów ogółem za 861 miljonów zł. W tym 
przez Gdynię- za 450 miljonów zł, przez Gdańsk 
za 77. Wyeksportowaliśmy towarów za 925 
milionów zł.. z czego przez Gdynię za 311, 
przez Gdańsk za 280 rnilj. zł. Nadv,yżka zatem 
eksportu nad importem wyniosła w r. 1931) 
- G4 milj. zł. Handel zagraniczny R. P .. który 
w 1923 r. szedł zaledwie w 7% drogą morską, 
w r. 1935 szedł już w 70~{i przez porty polskie­
go obszaru celnego. 

Cyfry powyższe dobitnie podkreślają znacze­
nie naszych portów w obrocie handlowym z 
zagranicą i są żywym dowodem wykorzysty­
wania przez Polskę morza, nad którym g::>spo­
daruje zaledwie od 17 lat. 

Dane statystyczne dotyczące obrotu towaro­
wero Polski z poszczególnymi krajami wyka­
zują, że przeważającą większość naszych rn-

,,Ben Voirlich" walczy z podziwu godną wytrwa­
łością. Trzy razy podniósł się statek i trzy razy poło­
żyły go znów fale na boku. Beznadziejna waJJrn. 
W kof'lcu udało się po raz czwarty podnieść ten dziel­
ny żaglowiec, odpaś(\ od wiatru i jak gdyby nigdy nic 
nie zaszło, pójść dale.i właśeiwym kursem. 

Tyle mówią świadkowie tego zajścia. Ani słowa 
o straszliwej walce · załogi z szalejącym 1.ywiołern, 
z pewną śmiercią, o poświęceniu bez grańi<', o zlllPtach 
tego bądź co bądź małego statku. A ni słowa o przera­
żeniu za serce tych ludzi chwytającym, gdy im jed1111, 
jedyna fala jedenastu towarzyszy porwała; o żelaznych 
nerwach kapitana, który potrafił po tylu godzinach 
straszliwej walki podnieść statek i uratować go wraz 
z ładunkiem i załogą. A przecież strach, rozpacz, prze­
rażenie, groza śmierci nie były wówczas obce tym lu­
dziom. W godzinach takich słowa te stają się straszli­
wą rzeczywistością, której wtórnje symfonja ryczącego 
oceanu i szalejącego w olinowaniu wichrn. 

Twardzi wtedy byli Judzie i doskonałe statki, 
lecz czasy te minęły bezpowrotnie. 
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granicznych kontrahentów handlowych stano­
wią państwa europejskie. Towary wyeksporto­
wane do kra.iów pozaeuropejskich stanowią za­
ledwie 15?6 ogółu towarów eksportowanych w 
r. 1935 przez Polskę. Towary zaś importowa­
ne z krajów pozaeuropejskich stanowią 34?/i 
ogółu towarów importowanych. 

W handlu z krajami pozneuropejskimi 
mamy stale u,iemny bilans handlowy. Więcej 
od nich kupujemy, niż im sprzedajemy. Stan 
ten poprawia się coprawda z roku na rok, jed­
nakże w tempie zbyt powolnym, tymbardziej, 
że na pozaeurope.iskich rynkach posiadamy na­
turalnego sprzymierzeńca w postaci naszej sie­
dmio-milionowej emigracji. 

Z państw pozaeuropejskich najważniej­
szym i naszymi dostawcami i odbiorcami towa­
rowymi są w A merur'(~: Stany Zjednoczone, 
Argentyna i Brazylia, w Ar/;: Palestyna i In­
die Brytyjskie, w Afmce: Egipt. 

Z krajów zamorskich europejskich: Anglia 
(po Niemczech najpoważniejszy polski kontra­
hent handlowy), Belgia, oraz kraje skandynaw­
skie. 

Najpoważniejsze artylwły importowane 
przez Polskę z krajów zamorskich to: bawełna 
(w r. 1935 n. p. importowaliśmy za 114 milio­
nów zł., z czeg-o 70~b ze Stanów Zjednoczonych, 
reszta z Egiptu i Indyj Brytyjskich), wełna 
i inne surowce włókiennicze (z Australii, An­
glii, Belgii, Franc.ii, Argentyny), maszyny 
i aparaty, przetwory chemiczne, owoce i jago­
dy, skóry surowe, żelastwo, tytoó, kawa, her­
ba ta, kakao, śledzie, tłuszcze i oleje, nasiona, 
kopra i wiele in. 

W eksporcie polskim najważniejsze arly­
kuty to: drzewo, węgiel, żyto, bekony, jęcz­
mień, jaja, wyroby włókiennicze, nasiona, rury 
żelazne, nawozy, cukier i w. in. 

Lista polskich towarów eksportowych mo­
że być znacznie rozszerzona. Polska posiada 
jeszcze mnóstwo bogactw niewykorzystanych 
pod względem handlowym. Czekają one na 
organizatorów handlowych i przemysło\\'ych. 
Aby nie być gołosłownym, można tu podać 
np. uboczne produkty leśne jak grzyby i jago­
dy, czy też polski len i wytwory z niego n ie­
wykorzystane jeszcze należycie u nas. 

Polski eksport zamorski rozwinie się na­
leżycie wówczas, gdy będziemy posiadać odpo­
wierlni jakościowo towar idący w parze z wzo­
rową objlugą Jmpiechą. 

* * * . 
"Handel idzie za banderą" - powiada 

słuszne i mądre przyłowie morskie . 
.Najpoważniejsze korzyści, które odnosi się 

z wolnego dostępu do morza - osiąga się za 
pośrednictwem należycie rozbudowanej i zor­
ganizowanej f/otu handlowej. 

Polska flota handlowa jest jeszcze hardzo 
skromną i niewystarcza.iącą na potrzeby na­
szego ruchu towarowego morskiego. Polskie 
statki obsługu.ią zaledwie 7% ogółu tran spor­
tów morskich Polski. Tonaż polskiej floty han-
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Listy żeg !arek 
Trybu codziennej rzec:i !JU'istości schwy­

ciły mnie w swe zęby i maszyna życia po­
częła tocz.z1 ć się z dzisiaj w jutro podobnie 
jah z wczoraj w dzifń dzisiejszy. _Vagle 
przyszedł Ust. Gdzież tam naglt ! Wcale · oie. 
Poprostu przyszedł niepozornie i ci< ho, nie~ 
pozorny i cichu w swe.i szarej kopercie. Po­
cóż go przeczyfolam! Pocóż, gd.l! do lata ty 
le długich dni! .-,Chcę z Tobą ... -tah się ów list 
rozpoczynał -

,,-wciągnąć żagle, jflcht niech płynie, 
póhi z oczu strąd nie zginie ... 
Hej tam! Wybrać szoty folrn! 
i poprawić coś u bloka. 
No i kliwer ma prarować ... 
Bahsztag lewy poluzowflć!! 
Szoty wota też wyńierzcie 
Jeszcze! jeszcze! no - nareszcie. 
Topenanfo lewa lzzuuz! 
Prawą wybrać! Dos!Jć! szlw,! 
Sternik - trzumać, nie odpt1dać 
i przy sterze też nie gadać. 
Dziobem nie tłuc tak, t1 fale -
brać pod pachę. - Doskonale. 
A (ÓŻ się na rufie dzieje 
- hej tam! Bezan wam się śmieje. 
Wściekłe morze pokład myje 
wtedy czuje się, że żyje!" 

Odpisałam. .,Jesteś cumą przetartą, 
krowim ogonem niezakońc2onego f;iłu, zbut­
wfolym żaglem, Judwicą rzuconą bez łańcu­
cha, pogiętą l'b]u;ą, pierwszym objawem mor­
skiej chorob!/; jesteś sztilem przy W!Jiściu 
z portu, nieud,rn.lJm zwrotem przez 1 uję, nie­
wyluzowanym bc1hszfl1giem. niłwybNrną tope­
nantą, zepsutym pr,t1musem na kardanie, je­
.'iteś nawalonym w;derbah:ntagiem, niewybra­
nym wcza'l kliwerszotem, zc1chwjącym się 
bloczl?.iem, zfomanym segarsem, ga,'lllącym co 
chwiltl światłem w1. sztagu, czarną lwią na 
Pimie. bosnuwem, co utopii pełną skrzyn]?.ę 
bosmańską, kapitanem w złunz humorze. 

Oh! Ty btJ.lwanie zalewający co chwila 
dziób, com ci zawiniła, że przys,qłasz do 
mnie te czcstochowshie rumy, gdy do „wciąg­
nięci<', żctgli" llih rfaleko. 

<llowej wynoszący 80 tys. tonn rej. hrulto 
przekracza niewiele tonaż jednego transatlan­
ty ka, jakiejś "Normand ie" czy „Quren Mary". 

Z zarysem organizacji przedsiębiorstw że­
glugi morskiej oraz techniki transport u i han­
dlu morskiego zapoznamy się w drugiej czę­
ści niniejszego artykułu. 
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Antoni Gregorkiewicz . 
Zastęp Zeglarski przy pracy 

1. Pogodoznawstwo 

Barometry. Do pomiaru ciśnienia atmo­
sfery Mywamy przyrządów zwanych baromet­
ra~ (baros po gre<'ku znaczy ciężar, a metreo­
~erzę ). W jednych barometrach ciśnienie to 
równoważy ciężar słupa rtęciowego, w innych 
sprężystość rurki lub blaszki metalowej; stąd 
barometry można podzielić na dwa rodzaje: 
rtęciowe i metalowe (aneroid, barograf). 

Barometr rtęciowy w najprostszej posta­
ci stanowi przyrząd Torriceliego, opatrzony 
stałą podziałką milimetrową. Początek czyli 
zero podziałki liczy się od poziomu rtęci w na­
czyniu. Jeżeli ciśnienie atmosfery wzrasta, to 
rtęć w barometrze podnosi się. Odwrotnie zaś, 
jeżeli ciśnienie atmosfery zmniejsza się, to słup 
rtęci w barometrze stanie się krótszy. Słowem, 
według długości słupa rtęci w barometrze rtę­
ciowym możemy orientować się w ciśnieniu 
atmosfery. Przy odczytywaniu na barometrze 
rtęciowym umieszczamy oko na wysokości 
końca słupka rtęci i odczytujemy stan według 
najwyższej części wypukłej nieco powierzchni 
rtęci. 

N a polskich stacjach meteorologicznych 
używany jest barometr naczyniowy z nieru­
chomym dnem. 

Barometr rtęciowy mimo swej dokładno­
ści nie jest wygodny do używania w codzien­
nym życiu. Nie znosi najmniejszych wstrząsów, 
nie można g-o przenosić i nie daje bezpośred­
nio wysokości ciśnienia. Trzeba jeszcze prze­
prowadzać pewne dodatkowe obliczenia pole­
gające na wprowadzeniu odpowiednich popra-

Aneroid Vidi' ego 

wek co do: przyrządu, temperatury, t. zw. cię­
żkości i co do poziom u morza. 

Poprawka na temperaturę pochodzi stąd, 
że wraz ze zmianami temperatury przyrządu 
zmienia się także i gęstość zarówno rtęci, jak 
i tego materiału, na którym skala jest nazna-

czoną (np. mosiądz). W ten sposób rozszerzal­
ność tych ciał wpływ a zarówno na wysokość 

słupa rtęci jak i na wartość jednej 
podziałki skali. 

1 · 
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Barometry - meta.Lowe (aneroi­
dy). Mniej dokładne, ale za to wy­
godniejsze w użyciu są barometry 
metalowe. Mają one tę wyższość 
nad rtęciowymi, że mogą być do­
wolnej wielkości, działają w każ­
dym, położeniu i odznaczają się 
znaczną wrażliwością na zmiany ci­
śnienia. Aneroidy szczególnie do­
godne są w podróży, i ako przyrzą­
dy łatwo przenośne, małe i lekkie. 
\.\ ymagają również poprawek co 
do temperatury; poprawki te dla 
każdego przyrządu podaje tabelka 
wyznaczona drogą doświadczalną. 

Barometry metalowe oparte są 
na zasadzie sprężystości metalowe­
go pudełka (barometr Vidi'ego), lub 
elastycznej metalowej rurki (baro­
metr Bourdon'a). 

Schemat aneroidu Bourdon'a 

Barometr rtęciowy 

Barometr Vidi'ego składa się z puszki 
metalowej o cienkich falisto powyginanych 
ściankach, herm ety c:znie zamknjętej, wewnątrz 
której znajduje się znacznie rozrzedzone po­
wietrze. Cienkie ścianki puszki deformują się 
pod wpływem zmian ciśnienia zewnętrznego: 
jeśli ciśnienie się zwiększa, obydwie ścianki 
robią się wklęsłe, jeśli zaś ciśnienie maleje -
wypukłe. Nieznaczne te ruchy ścianek przeno­
szą się za pomocą szeregu dźwigien nierówno­
ramiennych na wskazówkę, poruszającą się 
przed podziałką bądź to w prawo, bądź w le­
wo. Jeżeli więc na aneroidzie wskazów ka znaj­
duje się przy kresce 775, to powiadamy, że 
ciśnienie powietrza wynosi 775 mm. w rtęci, 
to zn. ciśnienie to utrzymałoby słup rtęci 
o wysokości 775 mm. 

Barometr Bourdon'a składa się z elastycz­
ne.i metalowej rurki, zakrzywionej i wewnątrz 
próżnej, o eliptycznym przekroju poprzeczn) m. 
Ze zwyżką lub zniżką ciśnienia zewnętrznego 
zbliżają się, względnie oddalają jej końce. Ru­
chy te zostają przeniesione na wskazówkę za 
pomocą dźwigni i koła zębatego. 

) 
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Podziałkę aneroidów sporządza się przez 

porównanie z barometrem rtęciowym i wymaga 
ona co pewien czas sprawdzenia, ponieważ 3prę­
żystość metali z czasem słabnie. Przed odczy­
taniem należy barometr-aneroid z lekka wstrzą­
snąć (lekkie puknięcie), a to celem usunięcia 

wpływu tarcia na powierzchniach zetknięciu 
się jego części metalowych. 

barometru, a·~ J~g;) rucląJ stanow:ą o pogorłzie. 

Na wielu aneroidach obok cyfr, oznacza­
jących milimetry, mamy .1eszcze napisy takie 
jak: susza, pogoda, odmiana, burza i t. p. 
Do napisów tych nie należy przywiązywać po­
ważnego znaczenia, ponieważ nie sam 8 t 1 n 

Aby lepi[_; .,n( ~Hedz~c z por.-10 ~ą a1 ~­
roidu zmiany ciśni _:a, przyrząd ten zr ,pd­
rzony jest jeszcze drugą wskazó,,,'!.;· , .. t 5rą 
możemy ustawł6 w '"wolnym położeniu, prze­
kręcając umieszczoną w środku przyrządu 

śrubkę. Odczytując wysokość c1smema na ane; 
ro idzie,. przesu w2my za wsze ową '-'.'f ;;zówkę 
pomocmczą tak, aby zakryła ona WSh.0a,jwkę 

główną, co pozwala nam przy następnym 0d­
czytywaniu odrazu zorientować się, czy ciśnie­
nie wzrosło w czasie między pierwszym odczy­
tywaniem a drugim, czy też zmalało. 

Listy okólne. Ukazał się list okól­
ny I. 11 (żg 3) w sprawie letnie.i akcji 
morskiej ZHP. 

List podaje następujące terminy: 

a) Pływania s '.i „ 7.a wisza Czarny" 
V. 15.VI-26.VI do Karlskrony­
opłata 40 zł. 

VI. 1.VII - 20.VII do Rygi -
opłata 75 zł. 

VII. 2;>.VH - 2.IX do Amsterda­
mu i Calais ·- optata 120 zł. 

VllL 10.IX - 25.IX bez określo­
nego portu - opłata 50 zł. 

b) Kursy Żeglarstwa Przybrzeżnego 
na szalt'lpach 
I. 2.VH - 27.VII - opłata 40 zł. 
II. 3.VHI - 28.Vl!I - " 40 " 

c) Pływanie na jachcie „Poleszuk" 
I. 1. VII - 30. VII - ptywa nie 
przybrzeżne - opłata 50 zł. 

Il. 1. VIII - 30.VIII - pływanie 

zagraniczne - opłata ok. 50 zł. 

JII. 5.lX - 20.IX - pływanie '.la­
graniczne - opłata ok. 2G zł. 

Dalej podane są warunki przyję­

cia, wymagane wyekwipowanie, da­
ne o sz!rnleniu. Zgłoszenia na kursy 
morskie należy nadsyłać do 1.V. 
List został opublikowany w Nr. 4 
\Viadomoiki Urzędowych. 

Dn. 15 marca został wydany list 
okólny I. 12 (żg 4) w sprn wie żeglar­
skich knrsów podharcmistrzowskich 
nad jez. Narocz. 

Żeglarski kurs podharrmistrzowski 
K.H.D.Ż. będzie się składał z trzech 
okresów szkol8nia: 

a) okres korespondencyjny ,v c:w­
sie od 20 kwietnia do 2 lipca 
b. r. 

J·,) obóz instruktorski nad jez. Na­
rocz w czasie ocl 3 do 28 lipca 
b. r. 

c) końcowy okres korespondencyj­
ny i praktyka instrnktorska na 
stanowisku wychowawczym ,,. 
czasie od 1 września do 31 grud­
nia h. r. Po przejściu tych trzech 
okresów zostanie \\·ydana osta-

teczna ocena z uko11czenia kur­
su. 

Koszt kursu 30 zł. Zgłoszenia do 
dn. l<l.IV.37. 

W sprawie akcji wymiennych obo­
zów z Węgrnmi wydany został list 
okólny I. 13 (żg :5). 

Wszystkie listy okólne zostały 

przesłane drogą służbową przez Kom. 
Chor. 

Dodatkowo można otrzymać listy 
po nadesłaniu znaczka pocztowego 
na przesyłkę do G KH, Kier. IInrc. 
Drnż. Żegl. 

IX Ogólna Konferencja Żeglarska 
Harcerzy. Dn. 14 marca odbyta się 
w sali l'aństwowego Gimnazjum im. 
Władvs!a,,a I V IX-Ogólna Konferen­
cja ż"eglarslrn I f arcerzy, która zgro­
madziła okołO 300 drnżynowych i za· 
stępowych. 
Władze h;~rcerslde były reprezen­

towane przez: druhnę hm. W. Ance­
rewiczową, delegatkę Naczelniczki 
Harcerek, druha hn~. Stefana Za­
krzewskiego, delegata Naczelnika 
Ha rceay. 

Li(rę 'Morską i Kolonialną repre­
zentZwał p. prof. dr. Staf!is-ław Su­
mi11ski, Polski Związek Zegl. - p. 
vieeprezes mjr. Szaliński, Polski Zwią­
zek Kajako,, ców - p. Tadeusz Szu­
kiewicz 
Żvczenia pomyśly<"l1 obrad nade­

sła( Druh Przewodniczący Z. H. P. 
Przemówiania okolicznościowe wy­
gfosili: p. prof. Sumi11ski, p. Szukie· 
,,·icz. 

Obr:u.lorn przewodniczył druh Kie­
rownik Drużyn Żeglarskich, który 
wygłosił referat programowy, 11stala­
.iący wytyczne pracy na najbliższe 

Iata. 
Szczegóły pl·ogramowe omówili w 

swych przemówieniach hm. Antoni 
Oregorkiewicz, kierownik Działu Śród­
lądowego w K.H.D.Ż. i działacz harr. 
Zygmunt Pankiewicz, kierownik 
Działu Morskiego. 

Postano,\·iono ub, orzyć Krąg Mo1·­
ski Harcerzy, który by ohj:ił wszyśt­

kich przeszkolonych na morzu. 
Zwrócono uwagę n:! kouiecznośr 

intent,;yw11ego szkolenia w żeglar­

stwie śródlądowym, za które odpo­
wieuzialność spada na Pilotów Cho­
rągwi. 

W szkolenia śródlądowym silny 
akcent ma hyć IJOtożony na µrzyspo­
,:.;ohienie pionierskie, saperskie i prze­
riwpowodziowe. 

Stwierdzono konieczność jak i naj­
najś<'i.~lejsze.i współpraey r, L. M. i K. 
oraz uzgodnienia stopni żeglarskich 

z nowoopracownnymi przepisami 
P. Z. Ż. • 

Uczestnicy konferencji wyrazili 
swa.ie uwagi i życzenia pokrywająre 
się w zupełr.ości z ogólnymi wytyez-

nvmi. 
· Przeprowadzenie kon feroncji ułat 

wił specjalny numer "Żeglarza", za­
wierajw·.y założenia pracy ;:eglarsldej 
w Z. IT. P. ' 

Na skutek jerlnomyślnyrh uchwał 
uczestnik<'iw konferencji wysłane z.o­
stały depesze do pana Vicepremiera 
E. Kwiatkowskiego, Miuistra Kas­
rrzyl'kiego. Mi n is tra Ho mana, Vicemi­
nistra Bol,kowskiego, Woje\\·9dy Gra­
żyńskiego, Kontradmirała Swirskie­
go, CTe:ierałów Kwaśniewskiego i Za­
ruskiego, hm .J. Michałowskiego. 

Kursy na słopień „żeglarza". Kur­
sy na stopień żeglarza odbędą się 

w r. h. nad jeź. Kiekrz, nad jeź. Ho­
rodyszcze i nad jei. Narocz. () ter­
minarh, opłatach, warunkach przyję­
cia i t. p. poinformuje list okólny, 
ktMy ukaże 1:dę w końcu kwietnia. 

Ankieta w sprawie Harcerskich 
Punktów Postoju nadchodzi z dużym 
opóźnie11 iem. Wiele drużyn i zastę­
pów nie odpowiedziało na ni:i. utrud­
niając JH°'1.ez to pracę nad wyd:tniem 
spisu lf. P. P., kt(ll'y oddaje duże 

usługi wyprawom wodnym. 

Patent Flagowy otrzymały: 
6D Pomorska Żegl. Drużyna Harce­

rzy \\' ndyni, 
18 Warszawska /~egl. Drużyna Har­

rerzy w Warszawie. 

Cena ogłoszeń: strona zł 200.-, 1
/ 2 strony zł. 100.-, 1

/ 1 -- 60.-, 1/P. -- 35.-, 1
/ 1r. - 20.­
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